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      Pod krzyżem wiernie stała


      Matka wżałobie iszlochała,


      Gdzie wisiał on, umierający Pan.


      –Anonim


      


      Matka to zawsze matka.


      Nie ma wżyciu nic świętszego.


      –Colerigde, The Tree Graves


      


      Gdybym nawet na wzgórzu zawisł na wysokości,


      Matko, omatko moja!


      Wiem, kto by mi nigdy nie odmówił miłości,


      Matko, omatko moja!


      –Kipling, Mother O’Mine

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Czy cokolwiek podejrzewa?


      Czy choćby coś przeczuwa?


      Zastanawiał się nad tym, obserwując, jak kobieta przemierza chodnik, skręca, przesuwając przy tym torebkę odrobinę wkierunku biodra, anastępnie odwraca się ipokonuje trzy betonowe stopnie prowadzące do przedsionka budynku, wktórym mieszkała. Tamtego wieczoru sprawiała wrażenie zmęczonej, jak gdyby coś jej ciążyło. Jej krok stracił trochę swojej naturalnej sprężystości. To akurat nic dziwnego, pomyślał. Wkażdym znas jest przecież coś takiego, co zkilkuminutowym wyprzedzeniem, aprzynajmniej na kilka sekund przed faktem pozwala nam się nagle zorientować, że nasz świat się zaraz skończy.


      


      Wgórę? Wdół? Zatrzymać się? Jechać? Winda sprawiała wrażenie zupełnie niezdecydowanej.


      Janice Queen stała samotnie wniewielkiej klatce iczuła, że serce wali jej jak młotem. Te podróże wgórę iwdół już jej nie zaskakiwały. Wbudynku zainstalowana była tylko jedna winda, zktórej musiała korzystać, żeby dostać się do mieszkania bez wspinania się po schodach na szóste piętro. Nie miała więc specjalnie wyboru, chociaż małe zamknięte przestrzenie, wszczególności zaś windy, zawsze budziły wniej niepokój. Jakoś nigdy nie mogła się do końca wyzbyć ponurej myśli, że gdyby doszło do jakiejś poważnej awarii – gdyby stało się coś, co nigdy wcześniej nie przytrafiło się nikomu innemu – to odciemnego szybu, wktórym czyhała na nią niechybna inagła śmierć, dzieliła ją tylko cienka podłoga. Co najmniej dwa razy dziennie co najmniej pięć razy wtygodniu jeździła tą windą wgórę iwdół, pokonując wten sposób kolejne kondygnacje starego, choć niedawno wyremontowanego budynku.


      Nareszcie! Winda się zatrzymała, stając mniej więcej na poziomie szóstego piętra. Drzwi się rozsunęły, aza nimi pojawił się dziesięciocentymetrowy stopień, na tyle wysoki, że chwila nieuwagi groziła potknięciem. Spostrzegawczy użytkownik windy mógłby dojrzeć za jego sprawą czarną otchłań szybu ipotraktować ten widok jako przestrogę.


      Janice prowadziła spokojne życie. Pracowała wksięgarni, odczasu do czasu umawiała się zkimś na randkę, wychodziła zprzyjaciółkami do pobliskiego Bocco’s albo po coś do jedzenia do delikatesów na rogu. Jej życie niczym się nie różniło odtego, jakie prowadziły miliony innych mieszkańców wielkiego miasta.


      Winda mogła wjednej chwili położyć kres jej istnieniu.


      Absurd! – pomyślała, pokonując stopień dzielący ją odmiękkiego dywanu wyściełającego korytarz na szóstym piętrze. Ale konieczność przejścia nad otchłanią mimo wszystko budziła wniej pewien niepokój.


      Drzwi do jej mieszkania znajdowały się mniej więcej metr odwindy, wzwiązku zczym nawet późno wnocy dobiegał ją posępny szum lin sunących tuż za ścianą. Słyszała też przytłumione grzmoty iwstrząsy kabiny zatrzymującej się na kolejnych piętrach. Wrezultacie Janice stanowczo za dużo myślała otej cholernej windzie, aczasem nawet oniej śniła. Wkońcu nabrała przeświadczenia, że to zwykły dźwig stanie się przyczyną jej śmierci.


      Otworzyła drzwi do mieszkania iweszła do środka. Mrok. Włączyła światło ijej wzrok padł na duże lustro, przed którym zatrzymywała się przy każdej okazji, żeby skontrolować swój wygląd.


      Zezwierciadła patrzyła na nią bardziej rozczochrana izmęczona wersja tej Janice, zktórą żegnała się rano przed wyjściem do pracy. Była to kobieta niespełna czterdziestoletnia, ale ciągle jeszcze szczupła, obdarzona obfitym biustem izupełnie przyzwoitymi nogami, zbrązowymi włosami do ramion itwarzą raczej słodką niż klasycznie piękną. Szczęka trochę za mocno zarysowana, myślała sama osobie. No ite cholerne zmarszczki. Pokazywały się co prawda tylko wszczególnie niesprzyjającym świetle itrzeba się było dobrze przypatrzeć, żeby je dostrzec, ale rzeczywiście cienkie linie spływały zkącików ust niczym kropelki śliny. Wkącikach jej ciemnych oczu czaiły się już kurze łapki – zwiastun samotnej przyszłości. Janice ciągle jeszcze budziła zainteresowanie wśród mężczyzn, ale tych oczywiście zawsze łatwiej było pozyskać, niż utrzymać. Chociaż niekiedy równie trudno było się ich pozbyć.


      Lustro znajdowało się na drzwiach odniewielkiej szafy. Janice zahaczyła skórzany pasek torebki oklamkę, po czym zdjęła lekki szary sweter, który włożyła do pracy jako dodatek do ciemnych spodni ibiałej bluzki. Powiesiła go wszafie między cięższym płaszczem iniebieską wiatrówką. Pomyślała, że jeśli jutro będzie chłodno ibędzie się zapowiadało na deszcz, to sweter odda do pralni. Właścicielka księgarni, Dee, przebywała akurat poza miastem. Oficjalnie wyjazd miał charakter służbowy, wrzeczywistości jednak spędzała czas zżonatym mężczyzną, zktórym łączył ją obecnie burzliwy romans. Janice miała oniczym nie wiedzieć, więc nie zdradzała się przed Dee ipodczas gdy szefowa oddawała się cielesnym rozkoszom, ona – której odczasu do czasu zdarzyło się poczuć ztego powodu ukłucie zazdrości – sumiennie przez cały tydzień otwierała sklep zsamego rana.


      Nie wysypiała się, bo pasjami oglądała wtelewizji filmy emitowane wpóźnych godzinach wieczornych. Jej aktualna, choć słabnąca już miłość też akurat była wrozjazdach – co zresztą dość często się zdarzało, ponieważ Graham był sprzedawcą – imiała wrócić dopiero jutro. Mało brakowało, apokłóciliby się podczas pożegnania wBocco’s. Janice wiedziała, że formuła ich związku powoli się wyczerpuje, ipostanowiła sama go zakończyć, zamiast czekać na ruch Grahama. Im była starsza, tym silniejszą czuła potrzebę panowania nad swoim życiem. Wcześniej zawsze czekała, teraz jednak miało być inaczej. Może ból będzie dzięki temu mniej dolegliwy. Wiedziała zdoświadczenia, że prędzej czy później nowy Graham przekroczy próg księgarni albo zagadnie ją wBocco’s, serwując jakąś gadkę starą jak świat.


      Zdążyła zamknąć drzwi odszafy, gdy odezwał się domofon. Zdziwiła się. Podeszła inacisnęła guzik:


      –Tak, słucham?


      –Mam przesyłkę – odezwał się męski głos, który wdomofonie brzmiał głucho imetalicznie. – Dla Janice… Queeler?


      –Queen? – dopytała.


      –Queen, przepraszam.


      Janice nacisnęła guzik, żeby wpuścić kuriera. Kilka sekund później zza ściany dobiegł ją szum lin dźwigu. Kurier jechał do niej na górę windą.


      Janice otworzyła drzwi iwyszła na korytarz. Kabina mozolnie się pięła. Gdy rozległ się świst otwieranych drzwi, ześrodka wyłonił się ciemnowłosy mężczyzna średniego wzrostu, raczej przystojny. Miał na sobie pomięte spodnie khaki, przepocony niebieski T-shirt ibiałe sportowe buty. Wrękach trzymał podłużne białe pudło przypominające te, wjakich zwykle dostarcza się kwiaty odługich łodygach, tyle że wykonane zmocniejszego kartonu. Uśmiechnął się ispojrzał na przesyłkę, by raz jeszcze sprawdzić treść nalepki.


      –Janice Queen?


      –Tak.


      Zauważyła, że kurier nie ma kieszeni wkoszulce. Nigdzie na wierzchu nie dostrzegła też długopisu ani ołówka. Może powinnam zabrać długopis zbiurka? Mam coś do pisania wtorebce zaraz za drzwiami. Ale gdzie on ma jakiś dokument do potwierdzenia?


      To wszystko wydało się jej dziwne osekundę za późno. Gdy wyciągnęła rękę po paczkę, mężczyzna wepchnął ją gwałtownym ruchem do mieszkania. Uderzyła mocno olustro. Miała nadzieję, że nie pękło.


      Napastnik wjednej chwili znalazł się wśrodku izamknął za sobą drzwi. Teraz wolną prawą ręką sięgnął do kieszeni iwyjął zniej coś, co wyglądało trochę jak napchana skarpeta. Pałka.


      Co się dzieje? Czy to się dzieje naprawdę? Wjej zaskoczonym ispanikowanym umyśle pojawiła się świadomość, że należałoby zacząć krzyczeć. Ledwo jednak zdążyła nabrać powietrza wpłuca, aby wydać zsiebie głos, gdy ten przedmiot zkieszeni mężczyzny uderzył ją wbok głowy.


      Padła na kolana, zrobiło jej się niedobrze zbólu.


      Musi chodzić okogoś innego. Takie rzeczy przytrafiają się innym. Proszę!


      Znowu poczuła ból, tym razem ztyłu głowy.


      Na chwilę zobaczyła przed sobą podłogę, apotem zatonęła wciemnym szybie głębokiego mroku.


      


      Pearl Kasner wspięła się po betonowych schodach zmetra na chodnik iruszyła przed siebie. Odmieszkania dzieliły ją trzy przecznice. Był niska iokrągła do tego stopnia, że niedoskonałości sylwetki uwidaczniały się mimo szarego munduru. Kilku mężczyzn, których mijała po drodze, na chwilę zatrzymało wzrok na jej biuście, ale potem szybko odwrócili głowy, jak to zwykle czynią mężczyźni. Zupełnie jakby obawiali się, że żona może ich obserwować.


      Była zmęczona, bolały ją nogi. ZFifth National odbierano gotówkę, więc musiała zostać wpracy po godzinach. Pomagała kolegom zBrinksa zadbać obezpieczeństwo depozytów należących do klientów, chociaż wtej placówce raczej nie należało się spodziewać napadu. Jakieś ryzyko jednak się ztym wiązało. Dostatecznie duże. Idostatecznie dobrze za to płacili. Tylko nogi się męczyły. Pearl spędziła sporo czasu na stojąco. Ina wymianie uprzejmości. To bywało uciążliwe.


      Praca może nie zasługiwała na miano idealnej, ale ogólnie dobrze się tam czuła. Godziny były lepsze, komplikacji mniej. Cieszyła się też, że nosi szary mundur, anie granatowy. Wśrednim wieku itak, itak będzie mieć płaskostopie.


      Kilku mężczyzn wgarniturach utkwiło oczy wjej biuście, potem jeden znich podniósł wzrok ispojrzał jej wtwarz. Uśmiechnął się. Żaden jednak nie odezwał się ani słowem. Zpowodu tego munduru.


      Amoże dlatego że nosiła broń.


      


      Zimno.


      Boli.


      Janice Queen nie mogła się ruszać. Jej ciało nie mogło nawet drgnąć.


      Gdzie?


      Otworzyła oczy. Zobaczyła jasne światło idobrze sobie znane szare kafelki na ścianie. Stwierdziła, że znajduje się wswojej łazience. Było jej niewygodnie. Ciasno. Próbowała unieść głowę, ale bez powodzenia. Udało jej się skierować kugórze tylko wzrok. Zobaczyła chromowaną wylewkę odprysznica.


      Wiedziała już, że siedzi wewłasnej wannie. Wodziła oczami dookoła. Była naga, askórę znajdującą się ponad wodą pokrywała gęsia skórka.


      Woda?


      Dlatego było jej tak zimno. Zkranu leciała woda. Zimna. Sięgała jej już dobrze powyżej pasa.


      Ręce miała skrzyżowane tuż nad piersiami itak mocno związane, że nie tylko nie mogła nimi poruszyć, ale też wogóle ich nie czuła. Zwielkim wysiłkiem spojrzała wkierunku stóp. Łydki ikostki, atakże uda zostały ściśle związane szarą taśmą klejącą. Janice mogła jedynie pokiwać palcami ustóp – pod wodą – ale poza tym nie mogła się ruszyć.


      Tętniący ból wgłowie był niemal nie do wytrzymania.


      Próbowała krzyczeć, ale stwierdziła, że nie jest wstanie wydobyć zsiebie głosu. Nie mogła ruszyć wargami. Gdy próbowała rozsunąć je językiem, poczuła coś szorstkiego. Szorstkość ilepkość taśmy klejącej. Najwyraźniej usta też miała zaklejone.


      Włazience pojawił się kurier. Był nagi tak samo jak ona. Ledwo na nią spojrzał, co tylko dodatkowo wzmogło wniej przerażenie. Najwyraźniej nie miała już dla niego znaczenia. Przynajmniej nie jako żywa istota.


      Odwrócił się do niej plecami, nachylił się izaczął czegoś szukać wszafce pod umywalką. Wydobył stamtąd mydło wpłynie idużą butelkę szamponu. Postawił oba pojemniki na skraju wanny iwyszedł złazienki. Janice usłyszała, jak szwenda się po kuchni, trzaska szafkami, otwiera izamyka szuflady.


      Woda sięgała jej już prawie pod pachy. Na chwilę spanikowała, ale potem zmusiła się do spokoju. Co on zamierza zrobić ztym mydłem iszamponem? Czy zamierza mnie umyć? Czy to ma jakiś szalony podtekst seksualny? Zrobi coś zemną, apotem mnie puści?


      To możliwe. Może tak być. Musi tak być!


      Jako singielka nieźle się orientowała, jakie rzeczy wyczynia się na Manhattanie. Właśnie dzięki tej ztrudem zdobytej wiedzy wciąż jeszcze miała nadzieję. Może facet zaspokoi jakieś swoje dziwaczne fantazje seksualne, apotem po prostu sobie pójdzie...


      Wrócił zkuchni zproszkiem do zmywarki ido prania. Pudełka znalazł wszafce pod zlewem. Przyniósł też długie białe pudło, które umieścił na sedesie. Detergenty postawił obok kosmetyków.


      Woda sięgała jej już do szyi. Kątem oka widziała długie pasma brązowych włosów unoszące się po powierzchni. Przypominały trochę morską trawę, którą podziwiała wiele lat temu podczas wakacji na Karaibach.


      Gdyby tylko mogła krzyczeć!


      Mężczyzna spojrzał na nią, nachylił się izakręcił wodę. Nagła cisza, która zapadła po krótkim kwiku rączki odarmatury, zdawała się zwiastować jej ocalenie. Nie utonie! Dzięki Bogu!


      Powoli się wyprostował, apotem nagłym ruchem zerwał przezroczystą zasłonkę prysznicową. Przykucnął istarannie rozłożył ją na podłodze przy wannie. Później, nie wstając zkolan, uniósł wieczko białego pudła.


      Janice tylko kątem oka dostrzegła jego zawartość: noże, tasak icoś masywnego wjaskrawopomarańczowym kolorze, tępo zakończonego ząbkowanym łukiem. Wjej głowie pojawił się obraz warsztatu zorganizowanego przez ojca wgarażu. Usłyszała przenikliwy dźwięk stali rozdzierającej drewno. Bezprzewodowa piła elektryczna! Choć była bardzo ściśle skrępowana, drżenie jej ciała wywoływało lekką falę na powierzchni wody. Mężczyzna, który cały czas klęczał na zasłonce odprysznica, wyciągnął ręce wkierunku jej stóp – nie, wkierunku chromowanych kurków ibaterii. Usłyszała, jak opuszcza dźwignię iotwiera odpływ. Woda zaczęła cicho bulgotać iwirującym ruchem uciekać zwanny.


      Cały czas drżąc zzimna izestrachu, Janice obserwowała, jak mężczyzna wstaje. Zprzerażeniem spostrzegła wtedy po raz pierwszy, że ma wzwód.


      Nachylił się nad nią ispojrzał jej woczy wzupełnie zaskakujący sposób. Zdumiało ją to.


      Co?... – bezgłośnie wykrzyczała proste pytanie wprecyzyjnie zamocowany prostokątny kawałek taśmy. Co zamierzasz zemną zrobić?


      Aon nachylił się jeszcze bardziej iwsunął ramię pod jej ugięte nogi, chwytając ją pod kolanami. Wjej głowie zaświtała nadzieja. Zaraz wsunie jej drugie ramię pod plecy, żeby ją wyjąć zwanny. Tylko co potem? Zaniesie ją do sypialni? Zgwałci ją ibędzie torturować?


      Jeszcze raz spojrzała wstronę białego pudła iprzeszedł ją dreszcz przerażenia.


      Zamiast włożyć jej drugą rękę pod plecy, mężczyzna chwycił jej głowę ipchnął ją wkierunku kolan, zmuszając do wykonania głośnego wydechu przez nos, azaraz potem uniósł jej nogi, wwyniku czego jej tułów się osunął igłowa znalazła się pod wodą.


      Spętane łydki zaczęły intensywnie kopać, ale trzymał je na tyle mocno, że tylko wierzgały wpowietrzu. Wymachiwała nimi zcałych sił, niczym innym nie mogła ani trochę ruszyć. Znalazła się wtakiej pozycji, że mogła wziąć tylko wdech.


      Tylko wdech!


      Jej płuca zalała zimna woda. Janice nie miała innego wyjścia, jak się ztym pogodzić.


      Tonąc, patrzyła, jak mężczyzna przygląda jej się znad powierzchni wody.

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      Dzień, który miał wzupełnie zaskakujący sposób odmienić bieg jego życia, Frank Quinn rozpoczął odśniadania wLotus Diner. Zamówił jajka, chrupiący bekon itost zmasłem. Po zaspokojeniu głodu wypił jeszcze drugi kubek kawy, czytając przy tym „Timesa” dla rozrywki. Dopiero potem ruszył spacerem wkierunku swojego mieszkania na Zachodniej Siedemdziesiątej Piątej Ulicy, rozkoszując się słońcem nowojorskiego poranka. Swoim zwyczajem pomyślał przy okazji, że nie ma drugiego takiego miasta ani drugiego takiego miejsca jak Manhattan. Nie ma takich widoków, takich dźwięków, takich zapachów. Nowy Jork wraz zewszystkimi swoimi wadami stał się integralną częścią jego osobowości. Aon nie miał nic przeciwko temu.


      Po powrocie do domu usiadł wbrązowym skórzanym fotelu, żeby zapalić. Ulubione kubańskie cygara dostarczał mu facet, który przedstawiał się jako Iggy. Quinn nie dociekał, skąd je brał. Wystarczyła mu informacja, że pochodzą zKuby. Drobne wykroczenie nie stanowiło wielkiej skazy na honorze przedstawiciela wymiaru sprawiedliwości. Quinn wyznawał takie przekonanie jeszcze jako detektyw wydziału zabójstw, aodkąd przeszedł na emeryturę po tym, jak podczas napadu na sklep monopolowy odniósł ranę postrzałową wnogę, miał do tych spraw jeszcze swobodniejszy stosunek. Palił więc swoje kubańskie robusto, aodczasu do czasu, gdy tak mu było wygodnie, parkował leciwego ogromnego lincolna na zakazie iwkładał za szybę starą odznakę NYPD. Żadnych więcej wykroczeń po zakończeniu kariery zawodowej już nie popełniał, ale też po prawdzie nie bardzo miał kutemu sposobność.


      Siedział więc sobie wswoim starym, ale wygodnym fotelu, który dopasował się już kształtem do jego ciała, izpoczuciem błogiego lenistwa przyglądał się przechodniom maszerującym pod jego oknem. Okno wyposażone było na zewnątrz wkraty, które miały powstrzymać ewentualnych nieproszonych gości, bo mieszkanie znajdowało się na parterze. Czasami jednak Quinn miał wrażenie, że tak naprawdę to więzienne kraty, które mają jemu uniemożliwić wydostanie się na zewnątrz. Uśmiechał się wówczas ironicznie sam do siebie. Złapał wżyciu tylu ludzi, tylu morderców – wtym kilku seryjnych – ateraz siedział sobie wygodnie za kratami ipalił kubańskie cygara.


      Quinn mógłby sobie pozwolić na lepsze mieszkanie, ponieważ wramach ugody zawartej wzwiązku zniesłusznymi oskarżeniami omolestowanie dzieci igwałt uzyskał odNYPD sześciocyfrowe odszkodowanie, ale przywykł do życia zpolicyjnej pensji iprzyzwyczaił się też do tego lokum. Nie widział również powodu, by pozbywać się starego imało interesującego dla złodziei lincolna, którego swego czasu kupił za tanie pieniądze odprzyjaciela, również byłego gliniarza. Wrócił nawet na chwilę do pracy wwydziale zabójstw, ale potem doszło do tej strzelaniny wmonopolowym. Wtedy stwierdził, że pora żegnać się zrobotą.


      Rozparł się teraz wprzydużym fotelu iprzyglądał się parze, która wpośpiechu przechodziła pod jego oknem. Przytulali się do siebie iwymieniali spojrzenia. Quinn pozwolił sobie na wniosek, że darzą się miłością.


      Rozkoszował się smakiem cygara bez zaciągania się dymem. Nie chciał się nabawić raka płuc. Nie było przy nim nikogo, kto by go przed tym przestrzegł. Kto by go zwymyślał. Kto by mu groził. Nie było kobiety, która wściekłaby się tak bardzo, że kopnęłaby go wnogę. Wtę nogę, wktórą został postrzelony. Odkąd Pearl się wyprowadziła, mógł już palić cygara wmieszkaniu. Poza tym nie dostrzegał żadnych innych atutów jej nieobecności. Tęsknił za tą małą, ale żywiołową osóbką.


      Pearl oczywiście bywała zgryźliwa inadpobudliwa, aniekiedy wręcz agresywna. Potrafiła dopiec do żywego, zdarzało jej się przesadzić. Ale cóż, on też nie był ideałem. Zdaniem niektórych dobrze do siebie pasowali. Quinn był wysoki ijakby lekko kościsty. Jego nos wyglądał, jak gdyby sporo przeszedł, azielonym oczom brakowało wyrazu. Proste, choć niesforne brązowe włosy, gdzieniegdzie mieniące się srebrem, wyglądały na źle obcięte nawet wtedy, gdy fryzjer dobrze wywiązał się zeswojego zadania. Kobietom się jednak podobał. Taka grubo ciosana forma wyrafinowania. Ludzie mieli go za człowieka zwięzłego, chyba że Quinn akurat odwoływał się do swojego udawanego irlandzkiego uroku.


      Pearl na ogół miała coś do powiedzenia. Mierzyła metr pięćdziesiąt pięć, aprzy tym mogła się poszczycić krępą, choć seksowną sylwetką. Tryskała energią do tego stopnia, że gdy się stało tuż przy niej, zdawała się szumieć jak transformator. Miała bardzo ciemne włosy, bardzo ciemne oczy, agdy się uśmiechała, za bardzo czerwonymi ustami pojawiał się rząd bardzo białych zębów. Było to tak niesamowite, że niemal nierzeczywiste. Pearl jednak była jak najbardziej rzeczywista. Zbyt rzeczywista, by dać się nabrać na jakikolwiek udawany urok.


      Być może to właśnie tym zdobyła względy Quinna. Nie było wniej żadnej tajemnicy. Pearl była oczywista aż do bólu, ajeśli kogoś naprawdę nie lubiła, jawnie dawała mu to do zrozumienia. Dlatego Quinn nie miał najmniejszych wątpliwości co do tego, że Pearl nadal darzy go sympatią. Problem jednak polegał na tym, że chyba przestała go kochać.


      To ona podjęła decyzję owyprowadzce. Odeszła zpolicji krótko po tym, jak Quinn zakończył karierę – zanim ktoś zdążył ją zwolnić za niesubordynację, na co zasłużyła sobie nie raz. Wprowadziła się do Quinna, który dysponował więcej niż zadowalającym dochodem – oprócz wynagrodzenia odbierał odsetki idywidendy odzainwestowanego odszkodowania – iprzez jakiś czas wiedli razem szczęśliwe życie. Ale potem Pearl zaczęła się nudzić. Brakowało jej akcji. Teraz mieszkała po drugiej stronie miasta ipracowała jako strażnik bankowy. Tam to się akurat coś dzieje! Człowiek stoi iwpatruje się wklientów. Ona jednak wyglądała na zadowoloną, może za sprawą broni, którą nosiła uboku. Quinn nie do końca potrafił to rozgryźć. Generalnie świetnie się znał na ludziach, ale Pearl pozostawała dla niego zagadką. To również miało dla niego niewątpliwy urok.


      Nagle ciszę jego mieszkania przeszył dzwonek domofonu przypominający bzyczenie złowrogiej osy. Przerwa, apotem znowu. Bez przerwy. Ktoś położył palec na guziku inie zamierzał go zdejmować.


      Niech go szlag! Zmęczy się, to sobie pójdzie. Quinn wciągnął do ust dym zcygara, wypuścił go izaczął mu się bacznie przyglądać.


      Bzyczenie trwało wnajlepsze. Widać ktoś tu ma ciężki kciuk. Kto się tak zachowuje? Tak to można co najwyżej wkurzyć właściciela siedzącego sobie wdomu iniemającego ochoty na przyjmowanie gości.


      Spojrzał na cygaro, apotem odłożył je do popielniczki, która stała przy stoliku obok fotela. Wstał. Miał na sobie wyblakłe dżinsy, pomiętą koszulkę iznoszone mokasyny. Dawno się nie golił iwyglądał raczej jak członek gangu motocyklowego niż jak były policjant: wąski wtalii, szeroki wramionach, wkażdej chwili gotowy do bójki.


      Człowiek stojący za drzwiami najwyraźniej nic sobie nie robił zpotencjalnego gniewu gospodarza. Jego błąd! Quinn bynajmniej nie poszedł do domofonu. Otworzył drzwi na korytarz izrobił kilka kroków wstronę wewnętrznych szklanych drzwi. Chciał zobaczyć, kto tak do niego wydzwania.


      Po drugiej stronie zpalcem na guziku stał człowiek ogólnie rosły, ale wśrodkowej części nieco obwisły, wgranatowym, trochę za ciasnym mundurze. Zpodwójnym podbródkiem, łysiną ipodkrążonymi na fioletowo oczami wyglądał wjednej trzeciej na nieszczęśnika, wdwóch trzech zaś na basseta. Zastępca komendanta Harley Renz.


      Quinn doszedł do szklanych drzwi ije otworzył. Renz uśmiechnął się do niego izdjął palec zdzwonka. Na chwilę zapanowała cisza, po czym Quinn powiedział:


      –Wchodź.


      Renz podążył za nim do jego mieszkania ciągle ztym samym uśmiechem na twarzy.


      Gdy weszli, rozejrzał się iwciągnął powietrze.


      –Ciągle palisz te nielegalne kubańskie cygara.


      –Wenezuelskie.


      Quinn wskazał Renzowi mały ozdobny fotel, na którym nikomu nie siedziało się wygodnie.


      –Gdybym dostał piwo – zastrzegł Renz – tobym ci opowiedział pewną historię.


      –Nie dało się jej opowiedzieć przez telefon?


      –Wtedy nie mógłbyś wsłuchiwać się wton mojego głosu iobserwować mojej mimiki. Poza tym czasami dodaję gestykulację godną marionetek.


      Quinn poszedł do kuchni iotworzył lodówkę. Na jednej zniższych półek znalazł bardzo starą puszkę piwa. Otworzył ją dla Renza. Nie zadał sobie trudu, żeby zaproponować mu szkło. Wrócił do salonu irozsiadł się ponownie wfotelu. Ujął cygaro wdłonie, ale go nie palił. Przyglądał się, jak Renz bierze łyk napoju isię krzywi.


      –To twoje śniadanie? – zapytał Quinn.


      –Brunch. To piwo ma pewnie zpięć lat.


      –Tak mniej więcej.


      –Nadal nie pijesz? – chciał wiedzieć Renz.


      –Tylko okazjonalnie. Nigdy nie byłem alkoholikiem.


      –Jasne. Ten browar najlepiej świadczy otym, że nie masz wzwyczaju kupować alkoholu po to, żeby go odrazu wypić. Zresztą wiem, że właściwie nie pijesz. Sprawdziłem to.


      –Musiałeś być rozczarowany.


      –Jasne. Myślałem, że może zdołam cię namówić. – Renz swobodnie rozejrzał się wokół. – Pearl jest wdomu?


      Kolejne pytanie, na które zna już odpowiedź.


      –Pearl już tu nie mieszka.


      –Atak, zapomniałem. Masz może jeszcze jedno takie cygaro?


      –Tylko jedno. Zostawię je sobie na później.


      Renz wzruszył ramionami.


      –Nie dziwię ci się. Przyjechały wkońcu aż zWenezueli.


      Wypił kolejny łyk piwa. Tym razem się nie skrzywił. Najwyraźniej przyzwyczaił się do jego smaku.


      –Pytam oPearl dlatego, że ona też może być zainteresowana tą historią.


      –To jej przekażę, choć już bez marionetkowej gestykulacji.


      Renz się rozejrzał.


      –Zupełnie ładne mieszkanie, chociaż sądząc po zapachu, przydałoby się tu gruntownie posprzątać. No iwygląda trochę tak, jakby je urządzał Rudyard Kipling. Brakuje tu kobiecej ręki. – Wskazał dłonią oprawiony wramkę obrazek wiszący nad niezdatnym do użytku kominkiem. – Klucz kaczek na tle zachodu słońca. Ten motyw się nigdy nie starzeje.


      –Mam nadzieję, że da się tę historię przedstawić przy jednym piwie – powiedział Quinn.


      –Jakże taktownie skłaniasz mnie, żebym przeszedł wreszcie do sedna sprawy!


      –Może byś przeszedł do sedna sprawy!


      Renz nachylił się nieco wmalutkim foteliku, który wyglądał, jakby mógł nie wytrzymać jego ciężaru.


      –Sedno sprawy stanowią martwe kobiety. Dwie. – Ściszył nieco głos, jak gdyby obawiał się, że ktoś go może podsłuchać. – Wiemy otym tylko ja iteraz ty, no ijeszcze kilku zaufanych ludzi zNYPD.


      –No izabójca.


      –Aczy ja powiedziałem, że one zostały zamordowane? – Renz wzruszył ramionami. – Cóż, powinieneś wyrobić sobie własną opinię na ten temat. Pierwsza nazywała się Janice Queen, mieszkała tu, na West Side. Druga to Lois Ullman. Obie singielki, atrakcyjne, po trzydziestce, brunetki. Można by powiedzieć, że ten sam typ.


      –Czyli myślisz, że to ten sam zabójca?


      –Zdecydowanie. Obie zostały utopione wewłasnej wannie, wobu przypadkach znaleziono ślady taśmy, za pomocą której zostały skrępowane izakneblowane. Po wszystkim ich ciała zostały rozczłonkowane zchirurgiczną precyzją, aposzczególne fragmenty znaleziono wwannie ułożone jedne na drugich wtej samej kolejności: tułów, uda, łydki, ręce, głowa. Zabójca włączył prysznic iwykorzystując cały dostępny wmieszkaniu szampon iinne środki czyszczące, spłukiwał części ciała, aż udało mu się usunąć ostatnie widoczne ślady krwi. Pozostawił po sobie tylko blade szczątki swoich ofiar. – Renz przeniósł ciężar ciała na oparcie. – Widzę, że zdołałem przykuć twoją uwagę.


      –Istotnie – przyznał Quinn. Pykając wzamyśleniu cygaro, poczuł się trochę jak jedna zpostaci Kiplinga.


      –Zabójca wysłał do mnie krótki list, wktórym obraźliwie wyraża się okilku detektywach znaszego wydziału zabójstw, wtym również otobie. Pewnie nie wiedział, że odszedłeś. Zapewnia mnie, że takich ofiar będzie więcej.


      –Jeśli wNYPD ktokolwiek otym wie – stwierdził Quinn – to wiadomość wkrótce wybuchnie wmediach zsiłą granatu ręcznego.


      –Musimy być na to gotowi.


      –My?


      –Doszedłem do wniosku, że to ty powinieneś się zająć tą sprawą – powiedział Renz. – Seryjni mordercy to twoja specjalność. To ty złapałeś Nocnego Łowcę, złapiesz też tego chorego świra, jakkolwiek go nazwą media.


      –Chyba zapomniałeś, że ja już zakończyłem pracę wpolicji.


      –Mogę to załatwić jakoś tak, żebyś mógł razem zeswoim zespołem pracować... na zlecenie. Wszystko będzie tak, jak sobie zażyczysz. Za moim pośrednictwem będziesz mieć do dyspozycji wszystkie zasoby NYPD, aprzy tym będziesz korzystać zeswobody związanej zfunkcjonowaniem poza strukturami posterunku.


      Quinn rozumiał, co Renz chce przez to powiedzieć. Chodziło mu oto, że wrazie konieczności będzie mógł podejmować działania wykraczające poza granice prawa.


      –Kto miałby się znaleźć wmoim zespole? – zapytał.


      –Ci sami ludzie, zktórymi przygwoździłeś Nocnego Łowcę. Pearl iFedderman.


      –Pearl pracuje jako strażniczka wbanku, aFedderman mieszka na Florydzie iuczy się grać wgolfa.


      –Tobie nie odmówią, Quinn. Tak samo jak ty nie odmówisz mnie. – Renz wysunął ramię wstronę okna wychodzącego na ulicę. – Nie przyszło ci nigdy do głowy, że te kraty do złudzenia przypominają więzienne?


      –Nie, nigdy. – Quinn spojrzał na Renza przez kłąb cygarowego dymu. – Pewnie myślałeś, że na tym etapie będziesz już komendantem.


      –Fakt, spadłem whierarchii, ale teraz jestem już zastępcą.


      –Słyszałem. Słyszałem też, że wyżej nie podskoczysz.


      –Jestem jak ty, Quinn. Nie rezygnuję. Nie przestaję piąć się wgórę. Cóż innego miałbym, do licha, wżyciu robić? Na pewno wiesz, co mam na myśli.


      –Jasne. Jak przygwoździmy tego świra, to ty zbierzesz za to laury ity dostaniesz awans. Twoja kariera znowu nabierze rozpędu.


      –Aty ocalisz życie jego niedoszłym ofiarom.


      –Nie funduj mi tu tej altruistycznej gadki, Harley.


      –Dobra, wporządku. Czyli się zgadzasz?


      –Ajak brzmi pytanie? Żadne nie padło.


      –Obaj doskonale znamy odpowiedź, więc pytania chyba nie trzeba zadawać.


      –Rozmawiałeś już zPearl albo Feddermanem?


      Renz się uśmiechnął.


      –Pomyślałem, że zdam się wtej kwestii na ciebie. Ty już masz swoje sposoby, żeby dosłownie każdego namówić dosłownie do wszystkiego.


      –Zwyjątkiem Pearl – stwierdził Quinn.


      Renz chwilę się nad tym zastanowił, po czym przytaknął.


      –Porozmawiam znimi – powiedział Quinn – ale niczego nie obiecuję.


      –Świetnie!


      Renz celowo odstawił puszkę na stolik wtakim miejscu, żeby został po niej ślad, po czym wstał.


      –Dostarczę ci dokumentację, apotem spróbuję zorganizować jakieś biuro wokolicy najbliższego posterunku: coś bez kurzu ipleśni, żebyś nie czuł się za bardzo jak wdomu.


      Quinn nie wstał, cygaro stanowczo za bardzo go zajmowało. Renz zatrzymał się jeszcze na chwilę przy drzwiach.


      –Naprawdę zależy mi na tym, żeby przygwoździć tego dupka, Quinn. Wprzeciwnym razie nie zatrudniałbym do tego takiego piekielnie gończego psa. Obaj sporo wżyciu widzieliśmy, ale na litość boską, gdybyś zobaczył te dwie kobiety…


      –Miałeś ochotę się przeżegnać? – zapytał Quinn.


      –Znam tę twoją przewrotną naturę iupodobanie do cynizmu, więc nie będę mieć ci za złe tej sceptycznej postawy. – Renz pochylił głowę izamknął oczy.


      Quinn przez chwilę nawet pomyślał, że jego rozmówca faktycznie się zaraz przeżegna.


      –Świetnie ci idzie udawanie współczucia.


      Renz uśmiechnął się do niego smutno ijakby zniechęcią.


      –Już niedługo się przekonamy, jak ty sobie ztym radzisz.


      Gdy Renz wyszedł, Quinn zamierzał dopalić cygaro, zanim zadzwoni do Pearl iFeddermana. Spojrzał na kaczki lecące wścisłym kluczu na tle jaskrawego zachodu słońca istwierdził, że reprodukcja nadal mu się podoba. Kiedy sięgnął po słuchawkę, miał jeszcze połowę cygara.
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